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Czujemy na plecach oddech oświaty

25.8.2008    Dziennik Zachodni    str. 14   Opinie

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Upieramy się przy wcześniejszych emeryturach dla nauczycieli

Z Kazimierzem Piekarzem, prezesem śląskiego okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego w Katowicach, rozmawia Katarzyna Piotrowiak

Rząd wycofuje z negocjacji ze związkami projekty nowelizacji ustawy o systemie oświaty i Karty Nauczyciela. Dlaczego nie będziecie rozmawiać o propozycji podwyższenia nauczycielom pensum z 18 na 22 godzin?

- Od 30 maja tego roku toczą się rozmowy w sprawie podwyższenia zarobków, utrzymania możliwości przejścia na wcześniejszą emeryturę oraz pensum dydaktycznego.

Tymczasem w połowie wakacji rząd nagle wprowadza do konsultacji dwie nowelizacje najważniejszych ustaw oświatowych, z których wynika, że zamierza wprowadzić kolejne, bardzo niebezpieczne dla oświaty zmiany. Uznaliśmy więc, że nasze negocjacje powinny dotyczyć tylko tych spraw, które do tej pory omawialiśmy, co jak wiemy wcale nie oznacza, że rząd rezygnuje ze swoich planów.

Rozmowy w tej sprawie zostały tylko przesunięte w czasie.

Dlaczego te dwa rządowe projekty są pana zdaniem niebezpieczne?

- Po pierwsze, rząd proponuje, aby samorządy mogły zwiększyć pensum dydaktyczne nauczycieli o 4 godziny w ramach dotychczasowego wynagrodzenia, co w konsekwencji może doprowadzić do zwolnienia nawet 100 tys. pracowników.

Po drugie proponuje się przesunięcie szeregu uprawnień z nadzoru pedagogicznego na rzecz samorządów, które będą mogły decydować nawet o programach nauczania. Poza tym rząd chcąc przyciągnąć do pracy w szkole młodych nauczycieli, oferuje stażystom 389 zł podwyżki kosztem nauczyciela dyplomowanego, który ma dostać tylko 59 zł, chociaż posiada wyższe kwalifikacje.

Związki chcą, żeby ta podwyżka wyniosła 50 proc. średniej krajowej.

- Nasza propozycja płacowa to 389 zł podwyżki dla stażysty, 704 zł dla kontraktowego, 799 zł dla mianowanego i 860 dla nauczyciela dyplomowanego.

Czy coś udało wam się wynegocjować, bo mam wrażenie, że negocjacje stoją w miejscu?

- Na razie wielkiego postępu nie odnotowano. Jedyna sprawa jaką udało się wycofać, to zapis dotyczący opiniowania regulaminu wynagrodzenia.

W praktyce związek wyrażałby swoją opinię a druga strona i tak przyjęłaby wariant, jaki by jej odpowiadał.

Uzgadnianie regulaminu, to już inna sprawa. Jedna i druga strona muszą wyrazić zgodę, co jak zwykle bywa trudniejsze.

Może związki zbyt wiele oczekują? Może należałoby z czegoś zrezygnować, na przykład z możliwości przejścia na wcześniejszą emeryturę?

- Wszystkie argumenty strony rządowej zostały podważone. Dane ZUS nie potwierdzają, żeby nauczyciele nagminnie korzystali z art. 88, uprawniającego ich po 30 latach pracy do przejścia na emeryturę. Według ekspertyz Zespołu Medycyny Pracy oraz Centralnego Instytutu Pracy, zawód nauczyciela nadal jest zaliczany do zawodów o szczególnym charakterze. Analizy wciąż pokazują, że jest on narażony na określone obciążenia psychofizyczne, które kwalifikują go do emerytury pomostowej.

Upieramy się, żeby pozostawić te uprawnienia, ponieważ jest to korzystne nie tylko dla samych pracowników, ale również dla poziomu kształcenia i wychowania. Sądzę jednak, że niemal każdy pedagog będzie chciał pracować jak najdłużej, żeby mieć jak najwyższą emeryturę.

Skąd pan to może wiedzieć?

- Według symulacji wykonanej przez ZUS na nauczycielu urodzonym w 1963 roku, okazuje się, że gdyby teraz skorzystał z art. 88, jego emerytura wyniosłaby 32,6 proc. dotychczasowej płacy. Dlatego najlepiej jest podwyższyć pensje, a zniknie problem wcześniejszych emerytur, ponieważ nikomu się nie będzie opłacało z takiego uprawnienia skorzystać. Ale, żeby to zrobić, trzeba więcej pieniędzy przeznaczyć na oświatę.

Nie ma pieniędzy, nie będzie podwyżek.

- To dziwne, bo z każdym rokiem w roczniku statystycznym GUS podaje się, że dochód narodowy rośnie. W tym roku może nie będzie 6 proc. wzrostu, ale 4 proc. to nadal dużo. Pozostaje więc sprawa priorytetów. Jeśli najważniejszym będzie nasza obecność wojskowa w Iraku czy w Afganistanie, to zabraknie pieniędzy na edukację.

Nadal nie ma systemowego rozwiązania i nowego spojrzenia na budżet państwa. W innych krajach już się z tym uporali.

W krajach OECD (Organizacja Współpracy Gospodarczej i Rozwoju skupiająca kraje Europy, Ameryki Północnej, Japonię i Australię) na edukację, przeznacza się od 4 do 8 proc. PKB, podczas gdy u nas ten wskaźnik nie przekracza 2,3 proc. PKB i z każdym rokiem maleje.

Przypominam panu, że oświata zawsze była niedofinansowana.

- Ale nigdy nie byliśmy w takiej sytuacji politycznej. Jesteśmy w końcu członkiem wspólnoty europejskiej, w której liczy się kapitał ludzki, albo bogactwa naturalne. Tego ostatniego nie mamy, musimy więc inwestować w kapitał ludzki.

Związki negocjują w imieniu wszystkich nauczycieli. Czy są z was zadowoleni?

- Jeszcze nigdy nie czuliśmy na plecach tak gorącego oddechu pracowników oświaty. Nacisk jest spory, oczekiwania duże. Każde ewentualne ustępstwa są nerwowo odbierane, ponieważ to środowisko jest mocno sfrustrowane, z jednej strony dużymi wymaganiami, a z drugiej marną gratyfikacją.

Między jednym i drugim jest zbyt duża rozbieżność. Mam wrażenie, że żadnego innego zawodu nie poddawano takiej kontroli i ocenie publicznej, jak zawodu nauczyciela.

Zapowiadaliście strajk na 1 września, a będzie manifestacja?

- Skromna manifestacja, która będzie się składała z delegacji każdego okręgu. Chcemy zasygnalizować, że jeśli rząd nie dokona zmian w swoim myśleniu o oświacie, grozi to wznowieniem sporu zbiorowego, tylko już nie jednodniowego, jak to miało miejsce 27 maja. Oczekujemy od rządu bardziej zdecydowanych zmian, bo póki co te kroczki są maleńkie. Przydałaby się radykalna zmiana.

Kazimierz Piekarz, prezes Okręgu Śląskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego, 30 lat pracuje w oświacie.

Z wykształcenia jest historykiem


Nianioterapia

25.8.2008    NIE    str. 11   Przypadkowe SPOŁECZEŃSTWO

    MAŁGORZATA DANISZEWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jak nauczycielki podratowują zdrowie? Harując jako gosposie.

Szukamy gosposi. Kobiety, która posprząta mieszkanie, uprasuje, upierze, ugotuje, umyje okna raz w miesiącu. Poda dzieciom obiad, zajmie się nimi i poczeka, aż wrócimy z pracy. Nie chcemy głupola. Wolimy pedagoga. Dzwoni pani w odpowiedzi na ogłoszenie: Nauczam w szkole podstawowej, jestem wykształconym pedagogiem. Proszę przyjechać do mnie, zobaczyć jak prowadzę dom, jak jest czysto i jakie potrafię piec ciasto.


Chętnie przyjedziemy i pogadamy. Oferujemy zatrudnienie i ubezpieczenia.


- Nie ma mowy! Ja mogę pracować tylko na czarno. Wezmę roczny urlop dla podratowania zdrowia. Mogę więc pracować tylko przez rok.

Tu następują opowieści o jakości przyszłej pracy.

Jest nauczycielką języka polskiego. Będzie dzieciom czytała, poprawnie mówi po polsku, umie robić wyśmienite pierogi. Chętnie też pracuje w ogródku. Mieszka w Serocku, dojazd więc tylko półtorej godziny.

Oferujemy 2500. Jest zachwycona.

Pani Maria ma 45 lat. Mieszka na Woli w Warszawie, pracuje w centrum. Nauczanie początkowe, pedagogika opiekuńczo-wychowawcza. Chce odpocząć, a boi się, że te urlopy zlikwidują. Zamierza więc poprawić sobie zdrowie przy naszych dzieciach. To, że chłopczyk ma niełatwy charakter, zupełnie jej nie przeszkadza. Da sobie radę, bo ma doświadczenie i pracowała w świetlicy. Na gotowaniu się zna i uwielbia czystość. Doskonale umie organizować kinderbale.


Pani Ewa ma 48 lat. Mieszka w Rzeszowie, ale przeniesie się do córki w Warszawie. Uwielbia dzieci i ma doskonałe do nich podejście. Uczy wuefu. Jest zdrowa i silna.


Pani Ilona, 28 lat, jest katechetką. Przenosi się z Łodzi do Warszawy.


W ciągu dwóch dni zgłosiło się sześć nauczycielek, które chciały pracować u nas ratując swoje zdrowie.


Zaglądamy więc na stronę Tygodnika Społeczno-Oświatowego "Głos Nauczycielski", gdzie pod tytułem "Bliżej prawa. Twarde warunki" autorzy biadolą nad niedogodnościami owego ratowania zdrowia. W czasie urlopu zdrowotnego nauczyciel musi zrezygnować z dodatkowej aktywności zawodowej, także tej, którą podjął przed urlopem. Chodzi o to, że nauczyciele miewają fuchy w innej szkole. A ratować zdrowie chcą tylko w jednej. Tymczasem, żeby skorzystać z urlopu zdrowotnego, musi rezygnować z dodatkowej pracy ponad pełny wymiar. Nawet jeśli jest to ułamek etatu w drugiej szkole.

Czasami to zatrudnienie trwa przez całe lata z dalszą perspektywą i nagła rezygnacja z niego, oznacza, że na ponowne zatrudnienie nie ma już szans.


Nauczyciele mają więc dylemat, boleje tygodnik. Czy ubiegać się o urlop dla poratowania zdrowia i leczyć się, czy pracować nadal w niepełnej kondycji, za to nie tracąc dodatkowego zatrudnienia?


Opisana jest też sprawa dyrektora Jacka K., wieloletniego dyrektora szkoły w Oleśnie. Pan dyrektor leczył się 2-3 miesiące, wracał na matury i potem znowu się leczył. Był też ekspertem Centralnej Komisji Egzaminacyjnej, ale ta nie wpływała na jego zdrowie. Kiedy przestał być dyrektorem i dalej w tym samym rytmie ratował zdrowie już jako prosty nauczyciel, zdziwił się, gdy nowy dyrektor to leczenie przerwał. Sąd w Oleśnie, do którego się udał, uznał, że nauczyciel może liczyć się z odwołaniem tylko wówczas, gdy nawiąże nowe umowy w czasie trwania urlopu, co nie sprzyja intensywnemu i systematycznemu leczeniu.

A dyrektor miał fuchę od dawna.


Nowy dyrektor się odwołał, a bezduszny Sąd Najwyższy uznał, że delikwenta można odwołać z urlopu, nawet jeśli inną działalność zarobkową rozpoczął przed udzieleniem tego urlopu.

A procedura uzyskiwania urlopu wygląda tak: Pani Lusia w Pułtusku idzie do pani Ani. Pani Ania jest lekarzem. Panią Lusię boli kolano i czasami głowa. Znają się od podstawówki. Pani Ania, lekarka, orzeka na podstawie:

· wyników przeprowadzonego przez siebie badania lekarskiego;

· wyników badań pomocniczych lub konsultacji specjalistycznych, których wykonanie uzna za niezbędne;

· dokumentacji medycznej z przebiegu dotychczasowego leczenia.


To orzeczenie sporządza się w trzech egzemplarzach. Jeden doręcza się nauczycielowi, drugi dyrektorowi szkoły, a trzeci dołącza się do indywidualnej dokumentacji osoby badanej.

MEN nie ma danych.

ZUS nie ma takich danych.

GUS nie ma.

ZNP nie ma.

Nikt nie potrafi odpowiedzieć, ilu nauczycieli korzysta z urlopu dla podratowania zdrowia.


Chory nauczyciel - jak każdy pracownik - otrzymuje zwolnienie lekarskie. Stale chorujący - rentę. Roczny, płatny urlop na koszt ogółu to przywilej wyłącznie nauczycieli, o którego zachowanie walczą tak jak o podwyżki płac i zachowanie tylko 18-godzinnego tygodniowo obowiązku prowadzenia lekcji.


Chcą przez rok płatnie poprawiać zdrowie, chociaż mają każdego roku ponad 3 miesiące wakacji, ferii zimowych, przerw rekolekcyjnych itp. Chętnie poprawią sobie zdrowie pracując u mnie jako kuchta.

Foto autor| Rys. VICTOR MOLEV - Satyrykon


CZY NAUCZYCIELE MAJĄ POWODY DO STRAJKU?

25.8.2008    Przegląd    str. 4   Pytanie tygodnia

    BRONISŁAW TUMIŁOWICZ    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SŁAWOMIR BRONIARZ, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego
Tak. Odpowiedź jest twierdząca z wielu powodów. Wystarczy popatrzeć, ile nauczyciele stracą. Rząd odbiera wszystko, co mogło przyciągać do zawodu: czas pracy i emerytury, a tłumaczy to przewrotnie, że stwarza szansę samorządom. Dziś wydajność jest wyśrubowana, a wzrost wynagrodzeń nie pokrywa wzrostu pensum. Mamy też powody do strajku wynikające z troski o realizację programu nauczania. Zdecentralizowanie odpowiedzialności, przeniesienie uprawnień do samorządów sprawi, że nie wszyscy sobie z tym poradzą, zwłaszcza przy obecnych rygorach. W ten sposób oddajemy naszą powszechną oświatę w ręce kolejnych „ojców dyrektorów”, którzy niekiedy nie mają wystarczających kompetencji. Dla wielu samorządów ważniejsza od szkolnictwa będzie np. kanalizacja, a to będzie prowadziło do likwidacji szkół.

KRYSTYNA ŁYBACKA, b. minister edukacji narodowej, posłanka SLD

Niepokój budzi rezygnacja ministerstwa z odpowiedzialności za system edukacyjny i całkowite przekazanie go samorządom. Samorządy są dobrym partnerem, ale nie wszędzie są w nich kompetentne osoby. Przekazanie odpowiedzialności za cały system oświaty grozi dziką, nieprzemyślaną prywatyzacją, a w konsekwencji zniknięciem wielu placówek. Nie może być tak, że przy decyzjach o szkołach zwycięży szukanie oszczędności, bo wtedy szkoła przegra, gdyż nie mamy silnego lobby oświatowego. Decentralizacja oświaty wymaga wyjątkowej mądrości władzy. Samorządy są mądre, ale bywa, że podejmuje się decyzje nieprzemyślane, irracjonalne, nieprzewidujące skutków. Dotyczy to również planów ograniczenia kontroli kuratoriów nad oświatą. Skandale, jakie już się objawiły przy organizacji egzaminów w gimnazjach i liceach, są wyraźnym ostrzeżeniem. Myślę też, że nauczyciele również powinni być beneficjentami wzrostu, żądania płacowe są więc słuszne.

JAKUB RZEKANOWSKI, redaktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego”

Odbył się już jednodniowy strajk, był skuteczny, bo zmusił rząd do podjęcia negocjacji z nauczycielami, ale teraz rząd wykorzystał wakacje, by za plecami nauczycieli i związków zawodowych zgłosić projekty ustaw z pomysłami, które wcześniej się pojawiały w luźnych dyskusjach. Dziś min. Szumilas mówi, że od maja trwają rozmowy, jednak rząd zastępuje raczej dialog monologiem. Niby słucha opinii związków, ale nie ma mowy o negocjacjach, bo projekty ustaw są wycofane z konsultacji, a zapisane są w nich najbardziej skrajne wersje pomysłów reformatorskich. Pomysł zliberalizowania i zdecentralizowania oświaty, kiedy państwo się wycofuje z odpowiedzialności za oświatę i przekazuje wszystko w gestię burmistrzów i wójtów, spowoduje obniżenie jakości oświaty. Natomiast większość nauczycieli próbuje się pozbawić gwarancji stabilności zawodowej, ograniczając kartę nauczyciela. Także pomysł zwiększenia pensum jest perfidny, bo spowoduje zabranie pracy jednej piątej nauczycieli. A to oznacza pozbycie się 100 tys. ludzi. Zwiększenia pensum i czasu pracy nauczyciela podwyżki nie zrekompensują w żaden sposób.

KRYSTYNA SZUMILAS, wiceminister edukacji narodowej

Żyjemy w demokratycznym państwie, gdzie każdy ma prawo wyrażać swój pogląd. Mogą to również czynić zgodnie z obowiązującymi regułami nauczycielskie związki zawodowe. Czy mają powody do protestu, to już kwestia oceny sytuacji przez samych zainteresowanych. Propozycje resortu edukacji i rządu są już znane nauczycielom. Zaproponowaliśmy m.in. dwa razy po 5% podwyżki uposażeń do 2009 r., na co rząd przeznacza 2,8 mld zł. Podwyżka obejmie nauczycieli wszystkich stopni łącznie ze stażystami. Nadal dyskutujemy ze związkami zawodowymi, bo rząd bardzo intensywnie i uważnie podchodzi do problemów oświaty. Negocjacje w tej sprawie toczą się od maja br.

DR BEATA PITUŁA, pedagogika, Uniwersytet Śląski

Takie powody są. Ciągle nie została rozstrzygnięta kwestia stabilizacji zawodowej, również dyskusja o płacy nauczycieli pokazuje, że nie są oni na wysokim na szczeblu drabiny społecznej. Projekty zwiększenia pensum, przy podnoszeniu publicznie kwestii, że nauczyciel pracuje „tylko” 18 godzin, są wysoce niepoważne, tak jakby ci, którzy o tym mówią, nie widzieli dalej czubka swojego nosa. Niestety warunki pracy są ciągle w tym zawodzie nie najlepsze, a nakłady na oświatę niezadowalające. Wprowadzenie sześciolatków do szkół pokaże, że owe szkoły nie są przygotowane na przyjęcie dzieci. Nie chodzi o kwalifikacje ani kompetencje nauczycieli, ale przede wszystkim o warunki w placówkach oświatowych, które nie dysponują tym, co pozwoliłoby skutecznie i bezpiecznie przeprowadzić ten proces.

ANDRZEJ SADOWSKI, Centrum im. Adama Smitha

Tak, ale nie te, dla których pragną strajkować. Powinni się upominać o prywatyzację i wyjęcie kompetencji spod kontroli rządu. Tylko wspólnoty lokalne są w stanie zapewnić właściwe warunki i standardy edukacji. Dlatego nauczyciele powinni być zainteresowani tym, aby wyjąć szkolnictwo spod kontroli rządu.


Ile godzin przy tablicy

25.8.2008    Rzeczpospolita    str. 3   Kraj

    RENATA CZELADKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

MEN ZMIENIA PLANY

Chce się wycofać ze zwiększenia o cztery godziny czasu pracy nauczycieli - dowiedziała się „Rz”

Ministerstwo Edukacji zakładało w projekcie reformy oświaty m.in. to, że od 2009 r. samorządy będą mogły zwiększać o cztery godziny tygodniowo czas pracy nauczycieli w szkole (aktualnie pensum w przypadku większości pedagogów to 18 godzin).


Jednak z tego zapisu resort chce się wycofać. Dziś taką deklarację mają usłyszeć związkowcy, z którymi rząd negocjuje płace, wcześniejsze emerytury i poparcie dla całej reformy.


- Rozważamy takie zmiany w projekcie ustawy o Karcie nauczyciela, by pensum było zwiększane o jedną godzinę rocznie, a nie od razu o cztery - potwierdza „Rz” Ligia Krajewska, szefowa gabinetu politycznego ministra edukacji. - Zwiększenie godzin pracy nauczycieli odbywałoby się na mocy przepisów obowiązujących w całym kraju, a nie ustalonych przez poszczególne samorządy. Takie zapisy w Karcie nauczyciela będziemy negocjować z nauczycielskimi związkami.


Krajewska dodaje, że MEN nadal uważa, że podwyższenie pensum musi następować. - Choćby dlatego, że trzeba zwiększać opiekę nad dziećmi po lekcjach - wyjaśnia.


Zapis o tym, że samorządy będą mogły zwiększyć pensum nauczycieli, znalazł się w upublicznionym na początku sierpnia projekcie znowelizowanej Karty nauczyciela. Od początku mocno przeciwny temu pomysłowi jest Związek Nauczycielstwa Polskiego. Straszy, że doprowadzi to do zwolnienia 100 tys. nauczycieli, a pedagodzy będą musieli więcej pracować i nie odczują obiecanych przez resort podwyżek.


Dlaczego MEN zmienia zdanie? - Minister Katarzyna Hall niepokoi się coraz większym fermentem, jaki wprowadza ZNP. Samorządy nie chciały brać na siebie wojny z nauczycielami. A ich poparcie liczy się w konsultacjach społecznych. Chodzi także o spotkanie ZNP z prezydentem Lechem Kaczyńskim kilka dni temu. Przez spór o pensum może zostać zaprzepaszczona reforma oświaty - ujawnia „Rz” samorządowiec, który bierze udział w pracach nad reformą.


Prezydent Kaczyński wysłuchał argumentów prezesa ZNP Sławomira Broniarza przeciwko planom MEN. Po spotkaniu zastępca szefa Kancelarii Prezydenta Piotr Kownacki powiedział, że Lech Kaczyński jest „przeciwnikiem pozbywania się przez państwo w sposób nieprzemyślany i nieprzygotowany jego ważnych funkcji”.


Związek krytykuje bowiem też inny ważny projekt MEN. ZNP nie podoba się plan ograniczenia roli kuratoriów na rzecz samorządów. Lokalne władze mogłyby np. likwidować placówki bez opinii kuratora. Zdaniem ZNP taka decentralizacja doprowadzi do obniżenia jakości edukacji.


Samorządowcy chętniej staną po stronie ministerstwa, jeśli odgórnie zdecyduje o zwiększeniu pensum.


- Jeżeli MEN weźmie na siebie zwiększenie godzin pracy pedagogów, to samorządy poprą zmiany, bo decentralizacja jest dla nich korzystna. Takie posunięcie powinno też dać satysfakcję związkom - zakłada samorządowiec. - Gest, dzięki któremu MEN zyskuje przychylność samorządów, niczego nie zmienia w negocjacjach z nami - zapowiada jednak Sławomir Broniarz.

Foto popis| MEN planuje, że w 2009 roku nauczyciele będą pracowali tylko godzinę dłużej tygodniowo


23.8.2008

Przesuną kufer Reymonta, by zrobić miejsce Temidzie

23.8.2008    Dziennik Łódzki    str. 11   Łódź

    Wiesław Pierzchała    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zaczął się przetarg na projekt i rozbudowę Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego przy ul. Piotrkowskiej 135/137. Gmach Temidy będzie zbudowany w formie stylowej, dwupiętrowej plomby i zostanie wciśnięty u wylotu pasażu Józewskiego między dwa znane zabytki: dom Karola Eiserta i pałac Juliusza Kindermanna z siedzibą ZNP. Nowy gmach będzie kosztował około 4,5 mln zł. Zostanie zbudowany w ciągu 16 miesięcy od podpisania umowy z wykonawcą, co ma nastąpić w tym roku. W sądzie administracyjnym, w którym jest 110 sędziów i pracowników, zrobiło się tak ciasno, że trzeba go powiększyć. Pięć lat temu budynek został rozbudowany, ale...


- Okazał się za ciasny. Nikt się wtedy nie spodziewał, że liczba spraw na wokandzie i zatrudnionych pracowników tak bardzo wzrośnie - informuje dyrektor WSA Sylwia Domańska. - Doszło do tego, że w jednym małym pokoju pracuje nawet po pięć osób. Gdy przyjdzie im rozkładać akta, robi się poważny problem.


W nowym gmachu będzie 730 metrów kw. powierzchni użytkowej (teraz w WSA jest 2,5 tys. m kw.). Budynek będzie miał podcienia, co oznacza, że na parterze nie będzie pomieszczeń. W porozumieniu z konserwatorem zabytków ustalono, że elewacja będzie nawiązywać do pobliskich historycznych obiektów.


Budowa nowej siedziby Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego oznacza, że trzeba będzie przesunąć słynny kufer Reymonta. Natomiast pamiątkowe tablice, poświęcone nauczycielom, zostaną na swoich miejscach na ścianach dawnej rezydencji Kindermanna.


Edukacyjne marsze na Warszawę

23.8.2008    Express Bydgoski    str. 5   wydarzenia

    Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

NSZZ „Solidarność” manifestować będzie w stolicy 29 sierpnia, a ZNP 1 września organizuje pikietę

W poniedziałek związkowcy przystąpią do negocjacji z rządem.

Jednak przedstawiciele pracowników oświaty nie spodziewają się przełomu i przygotowują uliczne protesty.

Ministerstwo Edukacji Narodowej spełniło żądanie związków i wycofało z konsultacji społecznych projekty: nowelizacji ustaw o systemie oświaty oraz zmian w Karcie nauczyciela. W poniedziałek przedstawiciele oświatowych organizacji związkowych przystąpią do negocjacji. Wydaje się jednak, że szanse na porozumienie są nikłe.


- Jestem pesymistką - mówi Maria Naparty, przewodnicząca sekcji oświaty NSZZ „Solidarność”. - Dlatego nie zrezygnowaliśmy z przygotowania manifestacji, która odbędzie się 29 sierpnia. Powinno w niej wziąć udział kilka tysięcy osób.


Jeśli poniedziałkowe negocjacje nie przyniosą rezultatu, „Solidarność” planuje kolejne akcje. Nieoficjalnie mówi się np. o wprowadzeniu pogotowia strajkowego lub otwarciu roku szkolnego w czarnych ubiorach.


W powodzenie rozmów nie wierzy również przedstawiciel WZZ „Solidarność-Oświata”.


- Ministerstwo się wycofało, ale za jakiś czas znowu przedstawi te same propozycje. My pracujemy nad wetem. Organizowanie manifestacji i pikiet już nie ma sensu. To strata czasu - twierdzi Sławomir Wittkowicz, przewodniczący WZZ „Solidarność-Oświata”.


Pesymistami są też członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego. Ta organizacja także przewiduje uliczny protest. Pikieta odbędzie się 1 września.


- To że projekty wycofano z konsultacji, o niczym nie świadczy - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes Kujawsko-Pomorskiego Okręgu ZNP. - W poniedziałek i tak otrzymamy te same akty prawne. MEN rozpocznie procedurę od początku.


Grzegorz Gruchlik przypomina, że kilka godzin przed pikietą zbierze się Zarząd Główny ZNP, który ma zdecydować o ewentualnych, kolejnych akcjach protestacyjnych. Po to jednak, by ZNP mógł przeprowadzić strajk, będzie musiał rozpocząć całą procedurę od nowa. Łącznie z referendum oraz wejściem w spory zbiorowe z pracodawcami, czyli dyrektorami szkół.


- Tak jak planowaliśmy, reprezentacja Torunia, m.in. ja, pojedzie jak zwykle zamanifestować swoją dezaprobatę dla ignorowania przez rząd oczekiwań związku - mówi Urszula Polak, szefowa toruńskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Nasze postulaty nie są bowiem realizowane. Chodzi o utrzymanie prawa do wcześniejszej emerytury i obiecane podwyżki wynagrodzeń. W UE polski nauczyciel zarabia najmniej. Chcielibyśmy, żeby rodzice uczniów wiedzieli, że występujemy w obronie publicznej oświaty, domagając się od państwa wywiązywania się z konstytucyjnego obowiązku zapewnienia bezpłatnej edukacji dzieciom i młodzieży. Rząd chce zepchnąć na samorządy kolejne zadanie, na które przekazuje wirtualne pieniądze.

WARTO WIEDZIEĆ

Nauczyciele chcą utrzymania prawa do wcześniejszej emerytury. Związkowcy nie zgadzają się m.in. na udzielenie samorządom prawa do podwyższenia pensum nauczycieli o cztery godziny.

Skutkiem tego będzie, zdaniem związków, zwolnienie części nauczycieli.

Podwyższenia pensum nie rekompensuje też, zdaniem związków, zapowiedź podwyżek płac, dwa razy po pięć procent w przyszłym roku. Bardziej doświadczeni nauczyciele mogą dostać podwyżkę nawet poniżej progu inflacji.

Foto popis| W kwietniu przed Urzędem Wojewódzkim w Bydgoszczy wspólnie protestowali nauczyciele z regionu zrzeszeni w „Solidarności” i ZNP

Nauki nie zakłócą

23.8.2008    Gazeta Pomorska    str. 13   wiadomości lokalne

    (LJOT)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PROTEST

Włocławscy nauczyciele, mimo że popierają protest ZNP, zamierzają 1 września stawić się do pracy.


Siedmiu członków włocławskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego pojedzie do Warszawy, by pod gmachem Ministerstwa Edukacji demonstrować swoje niezadowolenie z propozycji zmian w oświacie. Jak twierdzi Krzysztof Buszko, przewodniczący włocławskiego ZNP, protest nie zakłóci uroczystości organizowanych we włocławskich szkołach na rozpoczęcie nowego roku szkolnego.


- Walczymy nie tylko o swoje przywileje i uprawnienia, ale o dobro edukacji, o to, by coraz lepiej było w szkole - mówi. Związkowcy nie chcą się zgodzić na proponowane przez ministra edukacji zmiany w Karcie Nauczyciela. Walczą o uprawnienia emerytalne. Nie podoba im się również, propozycja zwiększenia czasu pracy.


Przed dzwonkiem do sądu

23.8.2008    Gazeta Wyborcza    str. 4   Kielce

    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Już nie wystarczy oświadczenie o niekaralności. Każdy kandydat do zawodu nauczycielskiego musi w najbliższych dniach odwiedzić Krajowy Rejestr Karny

Wczoraj weszła w życie nowelizacja ustawy o systemie oświaty. Jeden z nowych zapisów zobowiązuje wszystkich nauczycieli zaczynających pracę w szkole (stażystów) i podpisujących nowe umowy (kontraktowych) do przedstawienia dyrektorom szkół wyciągu z Krajowego Rejestru Karnego. Do tej pory wystarczało oświadczenie o niekaralności. Mają na to tylko tydzień, nowe prawo wymaga tego „przed nawiązaniem stosunku pracy”. To oznacza, że do 1 września powinni załączyć je do swojej dokumentacji. Sprawa dotyczyć może sporej liczby osób, bo stażyści i kontraktowi to ponad 20 proc. wszystkich nauczycieli.


Zdobycie informacji z KRK do września może być bardzo trudne. W wielu szkołach dopiero trwają rozmowy z przyszłymi nauczycielami i dyrektorzy przyznają, że nie wymagali od kandydatów takich dokumentów. - Jeśli dostarczą we wrześniu, nic się nie stanie - uważa Krzysztof Zieliński, dyrektor Collegium Gostomianum w Sandomierzu.

Pomysł nie zachwyca dyrektorów. - Zwiększa się biurokracja. Trzeba ufać człowiekowi, który deklaruje pracę z młodzieżą i oświadcza, że nie był karany - uważa Renata Walęcka, dyrektorka VI LO im. Słowackiego w Kielcach. Deklaruje jednak, że podporządkuje się przepisom i zażąda od swoich nowych nauczycieli sądowej informacji. - A co mam zrobić z nauczycielami, którzy uczą u nas tylko kilka godzin? - zastanawia się Aleksandra Szulc, dyrektorka kieleckiego Zespołu Szkół Elektrycznych.

Dyrektorzy liczą, że sprawa zostanie wyjaśniona podczas przyszłotygodniowych narad przed nowym rokiem szkolnym.


Młodzi nauczyciele nie powinni się jednak zastanawiać i jak najszybciej zdobyć ten dokument. - Na razie nie notujemy wzrostu zapytań, mamy ich około 1,5 tys. miesięcznie - mówi Artur Adamiec, rzecznik Sądu Okręgowego w Kielcach. Osoby, które osobiście przyjdą do sądu, czekają na wyciąg tylko pół godziny. -Nauczyciele to duża grupa zawodowa, więc można się spodziewać większego ruchu - uważa Adamiec.

KRK zaświadczenie o niekaralności wysyła też pocztą.


Wyciąg z KRK to wydatek 50 zł. - Tylko kto powinien za to zapłacić? Czy to nie przyjmujący do pracy powinien pokryć ten wydatek? - zastanawia się Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego. Ale zgadza się z nowymi przepisami. - Nauczyciel to specyficzny zawód i nie można mieć żadnych wątpliwości co do przeszłości kandydata. Zresztą jak ja przyjmuję nowe osoby do pracy, to też żądam takiego dokumentu -mówi Broniarz.


„Solidarność” zaprotestuje

23.8.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związkowcy nie wykluczają strajku nauczycieli

Milczenie w kwestii zmian w ustawach o systemie oświaty i Karcie Nauczyciela przerwała wreszcie „Solidarność”. Na wczorajszej konferencji prasowej Stefan Kubowicz, przewodniczący Sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania, zapowiedział, że w przyszły piątek, 29 sierpnia, „Solidarność” będzie protestowała w Warszawie m.in. przeciwko kontrowersyjnym propozycjom Ministerstwa Edukacji Narodowej.


Według Stefana Kubowicza, propozycje zawarte w rządowych projektach prowadzą do pogorszenia warunków pracy nauczycieli, a co najmniej 50 tys. pedagogów może stracić pracę w związku z podniesieniem o cztery godziny nauczycielskiego pensum.


- To jest pośrednia zapowiedź redukcji zatrudnienia - ocenił Kubowicz. Jak dodał, samorządy chętnie skorzystają z możliwości podwyższenia pensum, bo obniży to koszty funkcjonowania szkół. Podwyższenia pensum nie rekompensuje też, zdaniem Kubowicza, zapowiedź podwyżek płac dwa razy po pięć procent w przyszłym roku. Tym bardziej że przy proponowanych przez rząd nowych zasadach obliczania wynagrodzenia dla nauczycieli najbardziej wzrosną pensje nauczycieli stażystów (czyli na najniższym stopniu awansu zawodowego), a bardziej doświadczeni nauczyciele mogą dostać podwyżkę nawet poniżej progu inflacji.


„Solidarność” uważa, że jeśli dojdzie do zwolnień na skutek podwyższenia pensum, to pracę stracą właśnie stażyści, bo szkoły będą chciały zatrzymać doświadczonych pedagogów. W ten sposób, jak ocenia związek, rząd zaoszczędzi na podwyżkach dla najmłodszych nauczycieli, a pozostali nie odczują wzrostu płac.


„Solidarności” zależy też na utrzymaniu prawa nauczycieli do przechodzenia na wcześniejszą emeryturę. Stefan Kubowicz argumentował, że nauczyciele nie korzystają powszechnie z tego przywileju. - Poza tym w Polsce nauczyciel idąc do tego zawodu był przekonany, że będzie miał prawo do wcześniejszej emerytury. Czujemy się bezpieczniej, kiedy to prawo jest.


O swoich racjach związkowcy będą przekonywać przedstawicieli rządu w poniedziałek podczas spotkania negocjacyjnego. W przypadku fiaska tych rozmów podobnie jak Związek Nauczycielstwa Polskiego „Solidarność” nie wyklucza strajku nauczycieli.


